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W raz s początkiem przyszłego miesiąca zaczyna się drugie półrocze 
Tygodnika. Osoby życzące prenum erować na nie, proszone są o wczesne 
zgłoszenie się.

karności
_ , 21 Czerwca.
Petersburg -----------------

5 L  i p  c  a.

Przez Reskrypta C e s a r s k i e  mianowani kawalerami or­
derów; Ś. W ł o d z i m i e r z a  2  kl a s s y ,  5 b. m. Jenerał- 
major M irkowicz, były Wiee-Prezes Dywanu X ifstw a 
Mołdawii.— Ś. S t a n i s ł a w a  2  k l a s s y ,  6  b. m. Rzeczy­
wiści Radzcy Stanu; Rektor C e s a r s k i e g o  Uniwersytetu 
Petersburskiego D egurow , i  Dyrektor Instytutu Pedagogicz­
nego M iddendorf.

—  Przez Ukaz C e s a r s k i  do Kantoru Dworu, z d .  4  
b. m. mianowani Szambt łanami: Pułkownik B. Ładomir- 
ski, Marszałek powiatowy Moskiewski i Kamerjunker As- 
sesor Kol. Szypow, urzędnik Komissyi budowli miejskich 
w Moskwie, a Radzca Dworu, Radzca Rządu Gubenijal- 
nego Moskiewskiego W asilczykow , Kamerjunkreni.

—  Przez roskaz dzienny C e s a r s k i  z  d n ia  15  b .  m .  
Porucznik Witebskiego pułku strzelców Zielonka  m i a n o ­
w a n y  Adjutantem Placu w mieście Łomży.

C Z Y N N O Ś C I  M I N I S T E R S T W A  O Ś W I E C E N I A .

—  W  skutek roskazu N. P a n a , 2 7  Stycznia b. r. obo­
wiązek oddzielnych Cenzorów w Żytomierzu i Kamieńcu 
Podolskim został zniesiony, a przeznaczone dla tych urzę­
dów pensye inają być zachowane na urządzenie s czasem 
Cenzury przy Uniwersytecie Kijowskim Ś. Włodzimierza. 
— W Lutym b. r. N. P a n  polecił Jener.-majorowi Man­
surova dozor nad uczniami Uniwersytetów Rossyjskich 
uczącemi się w Berlinie.— W  okręgu szkolnym Białorus­
kim otrzymali d. 6  Marca b. r. nagrody pieniężne: nau­

czyciel gimnazyum Witebskiego W inogradów , wolny s łu ­
chacz Wileńskiej Medyczno-Chirurgicznej Akademii Lato- 
szyński, nauczyciele Mińskiego gimnazyum Żukow ski, 
Bielinowicz i Sm irnow; Dozorcy szkół powiatowych: 
Kościukowieckiej— Koszko, Połockiej— Plotto, Słonimskiej 
Przeclawski; nauczyciele gimnaz. Białostockiego; Sejdel i 
Borowski; nauczyciele gimnaz. Wileńskiego: Drzewiecki i 
Prachow; nauczyciel religii w  szkole pow. Borysowskiej 
Kwaczewski; dozorca szkoły pow. Bobrujskiej Borkowski; 
nauczyciel szkoły pow. Dynaburskiej Jabłoński; nauczy­
ciele szkoły pow. Grodzieńskiej Sołowiewicz  i Libeman; 
nauczyciel gimnaz. Mohylewskiego Ciechanowiecki; nau­
czyciele szkoły pow. Połockiej Ryndin  i Tiurin; nauczy­
ciel szkoły powiat. Orszańskiej Giniat; nauczyciele szkoły 
powiat.: Dynaburskiej M ichajłow , Witebskiej Palczewski, 
Wiehżskiej Zacharewicz, szkoły Lankastra w W itebsku 
Ogłoblin; pisarz dyrekcyi Grodzieńskiej M aciejewicz i 
urzędnicy oddziału  dóbr beneficialnych byłego Uniwersy­
tetu w W ilnie  Jaroszewicz, Kalin , Zmijowski.— W  okrę­
gu Kijowskim ta k ie  nagrody w pieniądzach otrzymali: 
Dyrektor gimnaz. Łuckiego Kulzyhski, Inspektor gimnaz. 
Kijowskiego Berliński, nauczyciele gimnaz. Łuckiego Ja- 
kutowicz i Moraczewski, pisarze kancelaryi Kuratora Z i­
mowski i Swiszczow , nauczyciel religii w gimn. Kijow- 
skiem Kostiecki i katicelarzysta byłego Lyceum W o ły ń ­
skiego Kniazyński.— W  okręgu Białoruskim Radca Honor. 
Rikmdh mianowany został członkiem okręgowego rządu.—  
Minister Oświecenia uznając, ze ze współczesnej nauki 
języków Mągolskiego i Tatarskiego, można się ważnych 
skutków spodziewać, polecił Kuratorowi Kazańskiego okrę­
gu aby studenci uczący się jednego s tych języków, 
uczyli się też i drugiego.

—  P od ług  dziennika Ministerstwa Oświecenia, we trzech 
gubernijach: Kurlandskiej,  Inflantskicj i Estońskiej wychodzi 
2 0  pism periodycznych, gazet i dzienników: w Mitawie 3, 
w Rydze 9 ,  w Lipawie 1, w Parnawie 1, w Dorpacie
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5 , w  R ew lu 2 . W  tych liczbie jedno jest rossyjskie, 
reszta niemieckie i łotewskie. Tych ostatnich jest cztery, 
wszystkie starannie pisane dla ludu  prostego i przezeń 
czytane. Pierw sza gazeta Ł otew ska zjawiła się przed 12 
la ty .— W  ogóle w Rossy i w  r. b. w ychodzi gazet i dzien­
ników , słow em  -wszelkich pism peryodycznych 8 4 . (4 5  w 
języku  Rossyjskim ). Połowa ich w ychodzi w P etersburgu , 
a  |  w prowincyach zachodnio-przym orskich. W  Pol­
skim  języku wychodzą tylko cztery pism a: w P etersburgu : 
T ygodnik , Bałam ut. E gida  ł ) , w W ilnie, Kury er L itew - 
ski.

  Szkoła G łówna, przeznaczona do kształcenia poto­
w ych inżenierów , ogłasza, ze  s powodu m ającego w koń­
c u  bież. roku  nastąp ić wyjścia uczniów, zwanych kondu­
ktoram i, na oficerów, exam ina, na przyjm owanie w  ich 
m iejscu  nowych uczniów, m ają  się rozpocząć w dniu 15 
W rześnia bieżącego 1 8 3 4  roku. Przeto , m łodzi ludzie ze 
stanu szlacheckiego i innych, m ający nie mniej nad 14, 
ani więcej nad 18  lat w ieku, życzący w ejść do tego za­
k ła d u , m ogą wcześnie składać w kancelaryi szkoły papie­
ry  św iadczące o swem urodzeniu  i stanie, które będą 
przyjm owane po dzień 1 W rześnia. W  tejże kancelaryi 
rozdają się bezpłatnie drukow ane szczegółowe praw idła, 
w ed ług  których przyjm ują się uczniowie lak do tej, jako 
i  do artyleryjskiej szkoły.

  Do P etersburga p r z y b y l i :  1 2  b. m ., s Kijowa,
tam eczny obyw. D ziałynski; — 1 4g£>, Jen.-piech. Both  1; 
z Moskwy, D yrektor Dep. H andlu zagr. R adca Tajny 
Bibikow. W y j e c h a l i :  12 go, do W ilna, zostający w min. 
spraw  zagr. R adca Hon. Bobiatynski; 15go, do stacyi Ilo- 
henkreutz, Dyrektor Głownego Pedag. Inst. R. R. St. Midden- 
dorf; do Starej Russy, dymiss. R . Tajny h r . Strojnowski.

Kronsztadt 17  Czerwca. W  R uskim  Inwalidzie czyta­
my: «W  dniu  wczorajszym m ajtkow ie i żołnierze stoją­
cego w tutejszym porcie wojennego okrętu  Hollenderskie- 
go,  pod wodzą K apitana Beikche, zaproszeni byli przez 
majtków Rossyjskich służby wojskowej na obiad, przygo­
towany w nam iotach rozbitych w tutejszym  ogrodzie pu­
blicznym; gości, w raz z rossyanam i, było ogółem  do 5 0 0  
osób. Obie ucztujące strony z zupełnem  w ylaniem  daw a­
ły  sobie dowody przyjaźni, spełniając z zapałem , którem u 
towarzyszyła rossyjska morska m uzyka, wiwaty Ktolowi 
Jm ci H ollenderskiem u i C e s a r z o w i  J m c i  Rossyjskiem u. 
Po obiedzie trw ała dalej przechadzka po ogrodzie, gdzie 
majtkowie hollenderscy , postrzegłszy ponad grotą po­
piersie w iekopom nej pam ięci C e s a r z a  P i o t r a  I ,  zało­
życiela floty rossyjskiej, k tóry w Hollandyi uczy ł się sztu­
ki budowania okrętow ,— z radosnem i okrzyki otoczyli to 
w yobrażenie, chwaląc i w uniesieniu swojem całując je. 
Zniewoleni przyjazną gościnnością, przepędzili oni cały 
czas wesoło, do sam ego wieczora, bez najm niejszego na­
ruszenia porządku. T a  uczta d ługo pozostanie w pam ięci 
m ajtków rossyjskich i bollenderskich, którzy lubo się nie- 
rozum ieją, lecz um ieją w ynurzać sobie nawzajem przy jaźń  
i  szacunek.*

O  Z A Ł O Ż E N I U  N O W E G O  G ł Ó W N E G O  O B S E R W A T O R I U M  

P O D  D Y R E K C Y f  C E S A R S K I E J  A K A D E M I I  N  A U K.

Nauki przyrodzone nie m ogą kwitnąć w żadnym  kraju 
bez szczególnej opieki R ządu , gdyż wydatki, których wy­
m agają , częstokroć przechodzą m ożność osób prywatnych.

*) E g id a  w  lo k u  b ieżący m  n ie  w y ch o d z i. ( Wyd.)

Astronomija w yraźny stawi nam  tego przykład. W szędzie 
gdzie ta um iejętność uczyniła postępy, w inna je była 
opiece Rządów i, rzecz dziwna, nawet wśród wieków bar­
barzyństw a, Astronomija znajdowała zawsze względy u 
W ładzców ; tak naprzykład Arabowie zniszczyli w Alexan- 
dryi wszystko cokolwiek slcyw ilizacyą związek miało; ale 
z religijnem poszanowaniem zachowali dzieła astronomów; 
lak i u T atarów , xiążę ich Usbek był podobno pierwszym 
swej epoki A stronom em .

Nie zagłębiając się w historyą Astronomii, ani m ając na 
celu wyliczenie wszystkich dobrodziejstw jakie ona odeb­
ra ła  od rządów  we w'szystkich krajach, gdziekolwiek 
wprowadzoną została, nam ienimy tylko o kolejach jakiemi 
przechodziła w Rossyi i o pieczy z jaką Rząd nieustannie 
nią się zajm uje.

Pierwsze stałe obserw atorium  założone było przez 
C e s a r z a  P i o t r a  I. C e s a r z o w a  K a t  a r z y n a  uposażyła 
je  kosztownemi instrum entam i i w ostatnim  w ieku Rossya 
m ogła ju ż  się szczycić wielu znakoinitemi astronomami, 
jakiem i byli D elille, L exel, Rum owski, Inochodcew  i 
Schubert.

C e s a r z  A l e x a n d e r  ustanow ił w D orpacie i Abo 
obserw atoria, które obdarzył narzędziami m ogącem i iść w 
zawody z najsławniejszem i w E uropie. Dorpatowi nadto, 
m iędzy innem i, dostał się sławny refraktor Frauenbofera, 
jeden z najdoskonalszych na świecie instrum entów. W  póź­
niejszym czasie , na przełożenie P . A dm irała G reigh’, 
N. C e s a r z  J m c  roskazał ustanowić nowe obserwatorium 
w Nikołajewie.

Nauki astronom iczne znalazły niemniej gorliw ego opie­
kuna w osobie szczęśliwie nam  panującego M o n a r c h y , 
Z woli N. P a n a  nowe obserw atorium  założone zostało 
w Helsingfors; położenie tej postrzegalni czyni zeń jednę 
z najważniejszych w E uropie. Inne wzniesione zostały w 
Moskwie, Kijowie i K azan iu ; nakoniec, ażeby godnie 
uw ieńczyć dobrodziejstwa wylane na nauki, N. C e s a r z  
J m c  raczył roskazać izby w P etersburgu , pod zarządem 
Akademii um iejętności, założone było głów ne obserwa­
torium .

W ydatki tego nowego zakładu, przez P . Akademika 
P arro t, który plan jego i kosztorys sporządzał, oszaco­
wane zostały do 3 4 6 ,5 0 0  r. na budow le, a do 1 3 5 ,0 0 0  
rub. na nabycie narzędzi. Ukazem z d. 2 8  Października 
zeszłego roku N. C e s a r z  Jm ć zalecił Akademii Nauk, 
iżby się niezwłocznie zajęła zamówieniem narzędzi i przed­
sięwzięła środki ażeby wraz z w iosną 1 8 3 4  roku za­
łożone były fundam enta nowego obserw atorium , w miej­
scu jakie Akademija za najdogodnjejsze uzna.

W  skutek tego roskazu P . Minister Oświecenia pub­
licznego m ianow ał K om isyą, złożoną ze czterech członków 
akadem ików , mianowicie: PP. W iszniew skiego , Fussa, 
Parrota i Slruw e , pod P rezydencyą P. A dm irała Greigh, 
członka honorowego Akademii. Komisya obejrzała miejsce 
wskazane przez samego N. P a n a  na górze zwanej Pułko- 
u a  *) i uznała je  za zupełnie odpowiedne celowi zało­
żenia obserw atorium . P lan budow li skreślony został przez 
P. Architekta B tulow , k tórem u wzniesienie jej polecono. 
Zakupienie narzędzi poruczono P . Akademikowi Strawę  i 
J e g o  C e s a r s k a  M o ś ć ,  w  szczodrobliwości S w o j e j , 
nie ograniczając się wyrachowaniem  P . P arro t, raczył na

*) G o 'ra  t a  j e s t  p o ło ż o n a  n a  sam ej d r o d z e  s P e te r s b u r g a  d o  C ar­
s k ie g o  S io ła , o  11 w io r s t  o d  m ia s ta .  ( Wyd.)
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ten przedmiot wyznaczyć około 1 9 2 ,5 0 0  rubli. Na kosz­
ta utrzymania obserwatorium corocznie wypłacać  sig bg- 
dzie sum m a 4 7 , 2 0 0  rubli.

tabctwśct
L ondyn  17 Czerwca. W iadom ość rozgłoszona przez 

niektóre nasze gazety iż don Karlos otrzym ał pozwolenie 
wylądowania w Portsmouth okazuje sig przedwczesną. P. 
Backhouse, podsekretarz w wydziale spraw zagranicznych, 
posyłany był 14  b. m. do tego miasta, gdzie stanął jed­
nocześnie z ministrem hiszpańskim. Obaj udali sig na 
okrgt D onegal, gdzie mieli z don Karlosem d łu g ą  kon- 
ierencyą, której przedmiot dotąd zachowuje sig w najściś­
lejszym sekrecie i wrócili do Londynu z p ism em  od don 
Karlosa. Nic jeszcze nie wiadomo o jego propozycyach. 
Tymczasem D onegal gotuje się do opuszczenia portu, a 
na brzegach stoi straż honorowa w gotowości do  przyjg- 
cia Don Karlosa.

—  Lord Conyngham, krewny i przyjaciel xigcia Rich­
mond, mianowany został jeneralnym dyrektorem poczt, 
bez głosu w gabinecie, a kapitan Byng, synowiec P. I łu- 
me, jednym z lordów admiralicji.  Obaj są zigciami mar­
grabi Anglesea i dotychczas odznaczali sig jako najgorliw­
si stronnicy gabinetu.

—  Xiążg Frias, poseł hiszpański w Paryżu, s PP. Alen- 
de  i Rothschild przybył tu dla układów z właścicielami 
hiszpańskich papierów, co nader korzystny wpływ wywar­
ło na obligacye kortezów.

—  Parlam ent otrzymał właśnie prośbg mieszkańców 
Sydney, w Nowej Hollandyi, żądających ustanowienia w 
swoim kraju osobnego kolonijalnego parlamentu. Żądania 
swoje gruntują oni na tum iż osada ich liczy przeszło 
4 0 ,0 0 0  mieszkańców i że wszystkie koszta zarządu opg- 
dza u la  snu mi środkami. Tymczasem rząd bynajmniej nie jest 
przychylny ich chgciom.

—  Okrgt Donegal, prócz wyroku znoszącego klasztory, 
przywiózł tu kilka innych nie mniej wielkiej wagi.— Tak 
wyrokiem don Pedra z d. 5 0  Maja zniesione zostały wszyst­
kie przywileje i prerogatywy nadane kompanii win wyż­
szego Duero .—  Wyrokiem z d. 2 8  t. m. zwołane jest na 
15 przeszłego Sierpnia zgromadzenie kortezów. W  izbie 
wyższej zasiadać bgdą ci tylko parowie, którzy dawnym 
pizysiggom swoim pozostali wiernemi, i nie podpisali ad- 
ressu rlo don Miguela, który jego przywłaszczenie poprze­
dził.—  Innym jeszcze wyrokiem, xiążg Tereeiry wyniesiony 
został na godność D uque Parente, (xigcia krewnego), naj- 
wigksz.ą do jakiej tylko poddany portugalski prawo' fnieć 
może, gdyż stawi go na równi s xiążgtami krwi panują­
cej. Jenerał hrabia Saldanha mianowany został margrabią, 
z roczną płacą 1 0 0  contos de reis.

—  Oto jest dodatkowa deklaracya don Miguela, dana 
już po podpisaniu głównych punktów:

«Na żądanie marszałków xigcia Tereeiry i hrabi Sal­
danha, działających w imieniu rządu, oświadczam iż ni­
gdy wdawać sig nie bgdg, bezpośrednio ani pośrednio, do 
spraw politycznych tych Królestw i zależnych od nich 
posiadłości. W  Pałacu Evora 2 9  Maja 1834.»

M i g u e l .

Naslgpującym wyrokiem zdanie klejnotów koronnych 
pornezouem zostało P. de Rosa:

«Pełen zaufania w gorliwości, biegłości w interesach i 
dobrych chgciach P. Jose Luis da Rosa, mianujg go 
głównym rządcą mojego dom u  i wszystkich prywatnych 
dóbr moich; dajg mu na ten koniec władze najrościąglej- 
sze, i polecam nadto oddzielić własne moje klejnoty od 
klejnotów Portugalskich, które mają być rządowi, stosow­
nie do umowy, zwrócone. Evora 2 8  Maja 1854.»

M IG u  E L.

—  W yrokiem don Pedra z d. 2 8  Maja, (o którym 
czytelnikom Tygodnika wiadomo już  s przesłego Ń.), 
wszystkim zakonnikom zniesionych klasztorów zapewnioną 
została pensya roczna, dopóki każdy z nich nie otrzyma 
jakiego benefieyum, lu b u rzg d u ,  klóregoby dochód wyzna­
czonej m u pensyi wyrównywał. W yjm ują  sig tylko od 
tego ci którzy broń przeciw douie Maryi nosili, lub czyn­
nie stronnictwu don Miguela pomagali.

—  Okrgt D onegal wypływając s Tagu 5  b. m. spot­
kał przy ujściu tej rzeki angielską fregatg S ta g , która 
wiozła do Genui don Miguela, z orszakiem wynoszącym  
do 6 6  ludzi.

P aryż  16  Czerwca. Wszystko kazało sig spodziewać iż 
powstanie Hiszpańskie, pozbawione dziś człowieka w imig 
i na rzecz którego chorągiew rokoszu podniesioną została, 
bez żadnej nadziei powrotu, samo sig zwolna uspokoi. 
Jednakże, domowa ta wojna myli dotąd wszelkie rachuby. 
Don Karlos znajduje sig ju ż  w Anglii; zrzekł sig zupeł­
nie praw swoich do korony: a jednakże jego stronnicy z 
wigkszą niż kiedykolwiek zaciekłością w buntowniczych 
zamiaraeh swoich trwają.

Zumalacarreguy przebiega ciągle Nawarrg na czele na­
der znacznej g rom ady powstańców, których liczba, zamiast 
zmniejszania sig, owszem, co dnia wzrasta. Jenerał Que- 
sada, na czele wojska rządowego, pozbawiony artylleryi i 
wcale żadnych nie otrzymując posiłków, zaledwie sig ośmie­
la dotrzymywać rokoszanom pola. Sagatibtdza, na czele 
pigciu batalijonów, krąży w okolicach Saint-Estevan, i 
u trzym uje w nieustannej obawie el Pastora, któTy z garst­
ką wojska swojego, okopał sig w Bergara.

Tymczasem cały ten stan rzeczy wkrótce może sig zmie- 
nić, gdyż d ługo oczekiwane posiłki zaczynają wreszcie 
wodzom rządowym nadchodzić. 6  b. m. sześć tysigey 
wojska Królowej przybyło do Bergara, a inne jeszcze po­
siłki są już  w drodze. Jednakże Zumalacarreguy gotuje 
sig do zacigtego oporu , tein bardziej że ogłosił cztery 
prowineye Baskie niepod łegłemi.

W  Katalonii oddział zostający pod wodzą Camicera po­
dobnież sig pomnaża. W ódz ten liczy ju ż  do 3 ,0 0 0  do­
brze zbrojnych rokoszan s klórerni wkroczył właśnie do 
Vinaroz, gdzie pobił około stu pogranicznych celników.

W  W alencji  ukazywać sig też zaczyna znaczne poru­
szenie od czasu wyjścia tamecznej załogi do Katalonii.

W  Nawarze Cuevillas doszedł aż do Rioja i zagraża 
wtargnieniem do Kastylii.O j

—  W  liście z Aranjitez z d. 2  b. m. otrzymano tu 
szczegóły uk ładu  zawartego potnigdzy xiążgcietn Tereeiry  
i hrabią Saldanha s P. Grant, um ocowanym  don Kar­
losa. Pierwszym jego artykułem don Karlos obowiązał sig 
odpłynąć 5 0  Maja z Aldea Gallega. Drugim  zastrzeżoną 
została nietykalność jego osoby. Trzeci zawiera rosporzą- 
dzenie w skutek którego stronnicy don Karlosa znajdujący 
sig w Santarem m ają  być zatrzymani w charakterze jeń-
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ccnv wojennych. P reedugodne te punkta, po podpisaniu 
przez traktujących w Evora Monte, przesłane zostały don 
Karlosowi, do E'vora, który oświadczył jeszcze żądanie 
wzięcia s sobą biskupa Lennu, czterech czy pięciu jene­
rałów i około sześciu xięży, co tez zostało tnu dozwolono.

—  Po raz pierwszy zaprowadzać się zaczyna komuni- 
kacya za pom ocą gołębi pomiędzy Autwerpiją i Paryżem. 
1 5  b. m. o godzinie 8 zrana wypuszczono s pierwszego 
s tych miast 6  gołębi,  s których jeden tylko stanął w Pa­
ryżu  tegoż dnia o południu, i ptzywtozł wiadomości z 
Hagi z d. 14 ,  z Amsterdamu z 13  i o kursach pienięż­
nych na giełdzie Antwerpskiej i Bruxelskiej z dnia po ­
przedzającego.

Neapol 5 Czerwca. Pora kąpieli morskich w Castell1 
atnaie rospoczęła się nader świetnie, i większa część zgro­
madzonego tu -modnego świata opuściła już  miasto. Król 
s Królową oczekiwani są podobnież w Quisisana, i niema­
ło  się zapewne przyczynią do nowego ożywienia pysznych 
tamecznych kąpieli.— Wezuwijusz, który od kilku miesięcy 
był ucichł rospoczął znowu swoje działania. Potok lawy, 
około 2  mil długości, płynie w kierunku Bosco tre case, 
i kiedy niekiedy krater ciska na powietrze ogromne mas­
sy rospalonych kamieni.

—  Pani Malibran, która spodziewaną tu jest s pow ro­
tem dopiero na początek Listopada, zamówioną została od 
xeia Visconti w Medyolanie, przedsiębiorcy tamecznego 
teatru della Scala, za ogrom ną sum m ę 4 5 0 , 0 0 0  Ir. na 
1 8 5  reprzezentacyi; a miauowicie: 7 5  w jesieni i w cza­
sie karnawału 1 8 3 5 — 1836, 7 5  w jesieni i podczas kar­
nawału 1 8 3 6 — 1857  i nakoniec 3 5  podczas jesieni 1837 .  
W  innych porach roku artystka ta będzie bezwątpienia 
m ogła  zarobić drugie tyłe.

Turin  12  Czerwca. JJ. KK. MM. bawią dotąd w Cham- 
beTy. Gazeta urzędowa oznajmuje o zawarciu nowej po­
życzki 27  miiijoriów lirów, za pośrednictwem dom u Bar- 
baroux i T ron, gdy bańkierowie ofiarowali 1 1 2 |  ® wtedy 
kiedy baron Rothschild niećbciał dać więcej 1 0 9 j .

Konstantynopol 5  Czerwca. Uroczystości weselne xzczki 
Saliha już się rospoczęły i ca łą  stolicę utrzymują w ru ­
chu. W czora  Sułtan  dawał wielki obiad dla wszystkich 
posłów pod namiotami Seraskiera. Nocą cały Bosfor zda­
wał się zaczarowanym ogrodem, śród milijonowych świa­
teł, ogniów ochotnych i fontann które zdobiły jego brzegi. 
Z Egyptu przybyła też śliczna fregata s podarunkami dla 
xiężuiczki od Mehemela Ali. Odznacza się pomiędzy niemi 
m a łe  drzewo palmowe, ze szczerego złota, z liściami oz- 
dobne'mi w najdroższe klejnoty i z daktylami szmaragdo­
wemu Jest to arcy dzieło młodego egyptskiego jubilera Ab- 
dilnibit-el-Saltli, który uczył się w Paryżu .

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

—  Jeden s korrespondentów Angielskiej gazety Times 
w Alexandryi nadesłał jej następujące szczegóły o Mehe- 
mecie Ali: «Mehemet-Ali, urodzony w Kavala, w Mace­
donii, wywiózł stamtąd żonę swoję nazwiskiem Amina, 
która niedawno zmarła. Z niej to urodził m u  się Ibrahim 
pasza, mający teraz 4 5  lat wieku. Gdy zaś prawo Maho­
meta pozwala mj.eć cztery żony i mnóstwo niewolnic, 
Mehemet-AIi przybrał sobie trzy jeszcze żony, dotąd

żyjące i s których, równie jak z licznych nałożnic swoich, 
wiele innych ma dzieci. Harem jego urządzony jest z naj­
większym przypychem. Znajduje się w nim do 1 0 0  naj­
piękniejszych niewolnic W schodu, 12  muzykantek i 12 
tancerek, s których każda m a  nie więcej jak lat 15  i s  
który ch pierwsze ćwiczone są w graniu na wszystkich zna­
nych na Wschodzie instrumentach, ostatnie zaś noszą 
strój narodów których tańce przedstawują. W  gmachu 
ty m , leżącym obok samego pałacu, mieszka ogółem naj­
mniej 5 0 0  kobiet, i 4 0  do 5 0  rzezańców i niewolników 
arabskich. Gdy Mehemet-AIi po ukończeniu zwyczajnych 
swoich zatrudnień przychodzi do Harem u, przyjmuje go 
u drzwi młody niewolnik, ze srebrną laską w ręku i o;- 
najmuje o tern ca łem u zgromadzeniu; poczem pasza, mię­
dzy podwójnym rzędem niewolnic, idzie do siedzenia
swojego, gdzie uroczyście bywa witany. Jedna s kobiet,
pełniąca urząd sekretarki i umiejąca dobrze chować ta­
jemnice, pisze m u listy; inne czytają m u  tłumaczenia cii - 
kawszyeh artykułów z londyńskich i paryskich gazet. Gdy 
śpi, połowa niewolnic odprawia przy nim straż nocn ; 
trzy z nich stoi u wezgłowia i tyleż u nóg łoża, dla opę­
dzania moskitów i much. W e  wszystkiem panuje na ści­
ślejszy porządek, a czasami rzezańcy spełniają w mgnie­
niu oka wszystkie wskazane przez Paszę kary, od plag 
aż do uduszenia. Ciekawość, a nadewszvstko wyglądanie 
przez okna, należy do najcięższych przestępstw, lbrahin:- 
pasza, najstarszy syn jego, ma dwie żony w Kahira, s któ­
rych żadnego nie ma potomstwa; ze trzech zaś ulubionych 
niewolnic ma jednego chłopca. Nadto, w jego haremie 
znajduje się do 5 0  kobiet, chociaż od dwóch lat jest nie­
obecnym.— Mehemet-AIi miał 12 braci i 2  siostry s któ­
rych ani jedna osoba nie zostaje dziś przy życiu. Drugi sin 
Mehemeta-Ali, nazwiskiem Tusun , niedawno zmarły, zostaw ł 
syna nazwiskiem Abbas, mającego dziś lat 2 0  i który już  jest 
podobnież ojcem kilkorga dzieci.— Dochody rządowe Egyp­
tu, które przed kilku laty dochodziły 5 milijonów funtów 
sterl., zmniejszyły się teraz do 3 ,5 0 0 ,0 0 0 .  Jednakże 
między wyrachowaniami samego paszy a racliunkan i 
obcych, znaczna we yvszyslkiem zachodzi różnica. Tak, 
Mehemet-AIi utrzymuje iż Egypt ma 4  milijony miesz­
kańców, kiedy inni liczą tylko 2  milijony; ogólną zaś 
liczbę poddanych zostających pod  swojem berłem ceni 
na 1 3 ,0 0 0 ,0 0 0 ,  kiedy inni, lgtząc już wszystkie zdobycze 
w Kordofanie i okolicach Molta rachują ich tylko 9  mi­
lijonów.— Mehemet-AIi, gotując się w czasie wojny z Suł­
tanem do ogłoszenia niepodległości Egyptu, oddawna miał 
zamiar uznania g łową mahometańskiego kościoła Mollah 
czyli Szeika Mekki, na miejsce Konstantynopolitańskiego 
Szeik-lslama. Radził się w tym  przedmiocie całego swo­
jego duchowieństwa, i, szczególniej w Kahira, pomyślne 
ku tem u upatrywał usposobienie. Tylko pokój przeszko­
dził wykonaniu tego zamiaru.

— • Znany marynarz angielski, Kapitan Ross, przed 
swym odjazdem do Petersburga, w ygra ł w okolicach Lon­
dynu zakład od 1 0 0 0  gwinei przeciw hrabi d ’Orsay, o 
strzelanie do celu kulą. W  odległości 1 5 0  yardów wys­
tawiono dwie równe tarcze, mające 3 0  cali obwodu i 
każdy z zakładających się m ia ł  5 0  strzałów. Zliczono 
potem i dodano do siebie zboczenia wszystkich strzałów 
od środka tarczy i wypadło, że zboczenia Kapitana Ross 
wyniosły w ogóle 3 9 9 ,  a zboczenia hrabi d ’Orsay 698  
calów. W iele znakomitych osób znajdowało się na tein
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ćwiczeniu i pojedyncze zakłady znaczną wyniosły summę. 
P. Ross oddawna jest znany jako jeden z najlepszych 
strzelców Anglii; wyzwany przez hrabię d ’Orsay poraź 
pierwszy w ten sposób zręczności swojej doświadczał.

—  Prezes Izby Deputowanych francuskich P. Dupin, 
zwiedzając teraz przekopaną pod Tamizą część podziem­
nego mostu, był zadziwiony wielkością i pięknością tego 
przedsięwzięcia, które jednak dotąd nie jest zupełnie ukoń­
czone. Wszakże sklepienie tunnelu nabiera coraz więcej 
gruntowności; i dowodem tego jest że się już w nim roz­
chodzi echo, którego dawniej nie było, kiedy rzeka ustaw- 
nie z góry doń wpadała i niszczyła zaczęte roboty.

—  Piszą z Gdańska pod d. 10 b. m ., iz jeden s ta­
mecznych kupców wyjechał do Polski dla zakupienia tam 
znacznej ilości drzewa budowlowego, gdy w jednym z 
Gdańskich handlowych domów kupcy francuscy zamówili 
razem około 2 ,0 0 0  drewnianych, zupełnie gotowych do­
mów, które naprzód do Tulonu, a stamtąd do Algeru 
przewiezione być m ają, dla zabudowania nowego przed­
m ieśc ia .

R Z E C Z Y  W S C H O D N I E .

D l a  m i ł o ś n i k ó w  j e o g r a f i i  A z y i .

Zapewne mało komu s czytelników Tygodnika wiadomo, 
ie  w pierwszej połowie XYII wieku iy ł  znakomity poto­
mek domu Czyingischana Abulghazy-Bahadar-Chan, któ­
rego dzieje mągolskie (*) i  tatarskie dawniej tylko s tłu ­
maczeń francuskiego, niemieckiego i rossyjskiego były 
znane, a w r. 1825 nakładem nieśmiertelnej pamięci kanc­
lerza Mikołaja Rumiancowa na jaw wyszły w oryginale, 
z drukarni uniwersytetu Kazańskiego.

Porównanie kilku rękopisów tatarskich nie zdołało jesz­
cze oczyścić texlu Abulghazego od licznych błędów na­
wet ortograficznych, skąd wynikły omyłki daleko ważniej­

(*) B ardzo sp raw ied liw ą  u c z y n ił  u w agę w y d aw ca  « C o llec taneow  z 
dziejopisów  tu re c k ic h  rz e c z y  d o  h is to ry i  p o lsk ie j słuzący ch »  
T . I . s. 22 5 , ze n ie k tó rz y  z n aszy ch  p isa rz y , u g an ia jąc  się za 
d o k ła d n o śc ią  w  im io n ach  w ła s n y c h , zam ias t zw yczajnego  n a ­
zw iska M o n g o łó w  p isa ć  zaczęli M o g u ly , m niem ając  iz  b ę d ą  
popraw n ie jszem i je ś li  w yraz  ska leczą  z arabska . Z ^ c z y c b y  im  
m ożna a b y  z n o w u  d o  M o n g o łó w  w ró c ili, a lb o w ie m  nasza  
fo rm a teg o  w yrazu  b lizszą  je s t  n iz  in n e  d o  p ra w d z iw e g o  
b rz m ie n ia . L ecz  n a  to  n ie  m ogę s ię  zg o d z ie  iz b y  M ągołow ie 
w sw oim  ję z y k u  m ie li się nazyw ać ' M ongu  a lb o  faczeŁ  jjfćjgw, 
w  liczb ie  zas' m nog ie j M ą g u su  lu b  M ąguzit, lx> to  N^ła^nie 
sp rzec iw ia  się p ra w id ło m  ję z y k a  m ąg o lsk ieg o , w k tó ry m  n ie ­
m a a n i je d n e g o  w y razu  k o ń cząc eg o  się  w  l ic z b ie  m nogiej 
n a  su  lu b  z u . M ągołow ie zas' w liczb ie  m n o g ie j n a z y w a ją  się 
M ą g h o ł,  j a k  to  w r .  1824. w skazał p rzez  d o m y sł tra fn y  
Abel R c m u s a t , w dzie le  sk ą d  in ą d  b a rd o  n ie d o k ła d n e m  i  na- 
p e łn io n e m  g ru b em i b łęd am i: R e c h e rc h c s  su?' le s  la n g u c s
T a i  tą r c s , T . I .  p . 14 .— M ą g u  je s t  fo rm a te g o  sam ego w yrazu  
w łaśc iw a  języ k o m  ch iń sk ie m u  i  m andżursk iem u  lecz  n ie  m ą- 
g o lsk icm u . T u  takzc d odam  ze i  M a n d zu ry  k tó ry c h  \ M a n zu -  
ra m iy  M a z u r a m i,  p isa li , a  co  gorsza  n az y w a li T a la ram i lu b  
T a rta ra m i, w e w łasn y m  ję z y k u  nazyw ają  się M a ń d z u ,  a  koń­
cow e r ,  w k ra d ło  się  p o d o b n o  ze sło w a M andżuram bi, ozna­
czającego m ow ie po  m an d zu rsk u .

sze, utrudniające wykład historycznych wypadków i da­
jące powód do rozmaitych domysłów mniej lub więcej 
trafnych.

Na ten raz weźmy sobie jedno miejsce dosyć zawi- 
kłane. Niema jeszcze dotąd zgody między pracującemi 
nad historyą, względem rozgałęzienia ludów azyatyckich 
i względem ich siedzib w rożne czasy. Kergizów  naprzy- 
kład jedni wyprowadzają od Turków, drudzy od Mągo- 
łow, inni wreszcie przez używanie przestarzałego wyrazu 
Tatarów  za ogólne nazwisko dla wszystkich ludów Azyi 
środkowej i dla części południowej, plątają wyobrażenia 
jasne do których dążyć powinniśmy. Nie przedsiębierzemy 
tu rozwikłania tego zagadnienia. Chcemy tylko powiedzieć 
naszym czytelnikom że K ergizy  (w Mągolskiej Kronice 
Sanang-Secene i w języku pospolitym ludu Mągolskiego 
nazywani Kergut), podług zdania niektórych pisarzy, nale­
żąc do plemienia Ojratów , wraz z Buriatami i Tejlengu- 
tami składali jeden naród, a to s przyczyny iż Kałmycy 
do tej pory Kergizów wschodnich mianują Buriatami. 
Podług Kronikarzy chińskich, Buriat miało być dawne 
nazwisko Kergizów. Tymczasem wyżej przytoczony Sanang- 
Secen wspomina o Ojrat-Buriatach , którzy koczowali w 
okolicach jeziora Bajkału  (w gubernii Irkutskiej.) O ujarz­
mieniu ich pod nazwiskiem Ke'rgizow, przez Czyngischana, 
roczniki muzułmańskie i chińskie zgodnie mówią pod r. 
6 0 3  (1207) od ucieczki Mohammeda, co właśnie w da­
cie zbliża się do wiadomości podanych przez Sanang-Se- 
cena. W  r. 7 5 9  Kergizy mieli zostawać pod roskazami 
Ujghurów, lecz po upłynieniu wieku wyłamali się s pod 
obcego jarzma. Naczelnik ich przez Cesarza Chińskiego 
był uznanym za chana (niepodległego) i panowanie Ke'r­
gizow daleko się rozszerzyło. Za czasów Czyngischana 
Kergizy byli rozdzieleni na dwa ludy, s których każdy 
miał udzielnego władcę, pod imieniem Inal, a obaj m u­
sieli uledz przewadze chana mągolskiego i na dowód pod­
daństwa posyłać m u w dar białozorów. (falco grifalco, 
KpeMetn-b.)

Abulghazy zaś (oh. st. 2 6 , 2 7 , 50  edyc. Kazańsk.) 
podaje nam że Ke'rgizy pochodzą od Ke'rgiza, wnuka Ug- 
huschana, że niektóre s plemion mągolskicli i innych, po­
rzuciwszy miejsca pozbawione trawy i bezwodne, złączyły 
się z niemi i przyjęły nazwisko Kergizów. Siedziby ich
graniczyły s prowineyami Kamkamczutskiemi: Ibir i Sibir.__
rościągającemi się od Sielęgi do Ikramuremu. Naczelnik 
Kergizów znajomy był pod imieniem Inal. Poseł Bura, 
w imieniu Czyngischana, domagał się odeń aby się upo­
korzył. Lecz władca Kergizki, nie osobiście, ale przez urzęd­
ników swoich, oświadczył mu posłuszeństwo i w liczbie 
podarunków posłał białozora, (po tatarsku Szunkar , po 
mągolsku Szągc/ior) mającego głow'ę, czub, nogi i oczy 
czerwone.

Któż nie widzi że dziejopisowie z różnych narodów zga­
dzają się między sobą co do samego wypadku w okoli­
cach bajkalskich i prawie zupełnie w chronologii? Zacho­
dzi tylko różnica w nazwisku ludu wówczas tam siedzą­
cego. Nie zapominajmy co Abulghazy, jako kompilator dzie­
jów wschodnich, podaje nam o zmieszaniu się plemion 
mągolskich i innych s Kergizami i przyjęciu nazwiska Ker­
gizów. Stąd jeśli Kergizy w samych początkach bytu swo­
jego stanowili zupełnie oddzielną gałęź ludów azyatyc­
kich, to zapewne przez złączenie się z obcemi plemiona­
mi musieli się metamorfozować, jak się zdarzyło i zdarza 
z innymi ludam i, w innych miejscach.
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Pamiętamy tez że mągolski annalista Sanang-Secen przy­
pisał owo zdarzenie Ojrat-Buriatom. W iem y  ze Ojrackie 
plemiona i Buriaty są ze szczepu mągolskiego. Nie t ru d ­
no tu  w paść na dom ysł że dziejopisowie w swych rocz­
nikach czerpanych s wcale różnych źródeł, mogli wspo­
m nieć o jakiejś cząstce narodu osiadłego około Bajkału, 
w ziąść  inne jednego plemienia lub  familii i przenieść na 
wszystek lud, wtenczas kiedy Kergizy z Ojrat-Buriatami 
składały cały naród ale skojarzony powinowactwem, po­
chodzeniem, językiem,religiją, obyczajami i zwyczajami.

Nie tu  miejsce wchodzić w  szczegółowy rozbiór daw­
nych podań i domysłów. S czasem postaram się w osob- 
nem  pisemku odkryć zdanie przed sądem uczonych ba­
daczy, a na teraz powiem tylko ze KeYgizy, podług mnie, 
oddawna składali osobne plemię, które za czasów Czyn- 
gischana, równie jak i wiele innych ludów zajmujących 
stepy Azyi środkowej, musiało się zlać w niassę państwa 
mągolskiego; że Ke'rgizy wspólnie z irinemi ludami ko- 
czowniczemi, ze środka Azyi wynosili się ku północy, że 
te przenosiny mogą być poniekąd wydecyfrowane z miej­
scowych podań między m ągołam i,  Buriatami i Tungiisami, 
że  nakoniec dzisiejsi Ke'rgizOwie zgoła nie są podobni do 
swych przodków, że zajmują inne ziemie, że pod wpły­
w em  moślemizmu stracili dawną wiarę i język, Zachowa­
li jednak dawną ochotę do włóczęgi i grabieży. Język 
Kergizki, teraźniejszy, zamyka w sobie bardzo wiele wy­
razów mągolskich.

W  czasie wędrówek między plemionami mągolskiemi, 
buriackiemi i tunguskiemi, m ia łem  zręczność oglądania 
dawnych kurhanów nad brzegami Sielęgi, Ononu i t. d., 
które podług  trądycyi należą do dawnych Kergizów. W  
czasie podróży przez Mągolią do Pekinu, po drodze przez 
Kiachtę do Urgi i dalej, na przestrzeni niemal 8 0  mil, 
spotykałem się s takiemiż kurhanami i podaniami jakie 
się okazały w kraju zabajkałskim. —  Niezawodna jest że 
cały  kraj zabajkalski był kiedyś zalany Kirgizami, po któ­
ry c h  nastąpiły plemiona pospolicie znajome pod imieniem 
tunguskich, a nakoniec i buriackie, które przyby wały róz- 
nemi drogami i w różne czasy z Mągolii. Były to fale 
straszliwe, piętrzące się nad sobą wśród rozhukanego ocea­
n u ,  którego spienione wody musiały się z szumem roz­
bijać o brzegi skaliste.

Mam nadzieję że wydanie moich badań historycznych 
nad ludami tu  wspomniane'mi, objaśni niemało szczegółów 
zupełnie opuszczonych w dziejach lub ciemno wystawia­
nych i posłuży za komentarz do rzeczy krótko teraz wy­
mienionych.

Pozostaje wrócić jeszcze do wiadomości udzielonych 
przez Abulghazego o siedzibach Kergizów. Widzieliśmy 
wyżej że  oni sąsiadowali s prowincyami Kamkamczut- 
skieini: łbir  i Sibir, między rzekami Sielęgą i lkra-mure- 
nem. W iadom o każdem u że Sielęga jest jedną z rzek 
wpadających do Bajkału. Lecz gdzie się znajduje owa 
Ikra-Muren? Ciekawość ludzka, chcąca wszystko bez Wy­
jątku rozwiązać i wyjaśnić, poprowadziła do domysłów. 
T łum acz francuski Abulghazego (hist, ge'ne’alog. des T a ­
tars a Levde 1 7 2 6  T. I.) bez żadnego skrupułu  wziął 
to za Jenisej. Muller, w opisaniu Państwa Sybirskiego, u w a­

ża za Amur. F ischer w historyi Syberyi, (St.-Petersburg 
1 7 7 4 .  p. 2 5 ,  2 8 ) ,  sądzi że to być może albo Onon albo 
Iloangho i że Marco Paolo ostatnią opisał pod imieniem 
K aram uranu . Strahlenherg Ikra-m uren bierze Za rzekę 
Arguń, która wraz z Nerczą, Szyłką i Ononem stanowi 
ogrom ną rzekę Amur. Scherberg w badaniach służących 
do objaśnienia starożytnej historyi ruskiej (St.-Ptsbg. 1819 
p. 3 4 )  przyjmuje za Obi Skąd inąd wiemy że Mągoly 
zwykle rzekę A m ur nazywają Chara-muren i że w Barin 
Ajmaku Znajduje się rzeka Chara-muren, wpadająca do 
Szara-murenu. Sam wyraz Ikra-muren może być rozłożo­
nym na trzy oddzielne wyrazy mągolskie: Jeke-chara, (po 
lurecku K ara)— m uren  t. j. wielka czarna rzeka. Ale taka 
etymologija do niczego nas nie doprowadza. Byli wreszcie 
i tacy którzy Ikra-muren poczytywali za rzekę Irtvsz i za 
Sielęgę. Abulghazy atoli na str. 27  wyraźnie Sielęgę od­
różnia od lkra-m urenu , twierdząc iż między niemi rośeią- 
gały się posiadłości Kamkamczuckie, prowincye łbir i 
Sibir, blisko siebie lezące, a zatyrn i wspomniane rzeki 
nie powinnyby się nadto daleko znajdować od siebie, i trud­
no zgodzić się na zdanie tych co owe rzeki mieli za Amur 
lub Hoangho. W  tymże kronikarzu Abulghazym taż sama 
rzeka raz jest nazwana Ikari-muran, i wydawca jego Ibra­
him Chalfin, zapewne gruntując się na  innych miejscach 
autora, poprawił tam w odsyłaczu Ikra-muran.

W śród  takiej gmatwaniny komentarzów i dowol­
nych wykładów czegóż się chwycić możemy? Orientali- 
stom bardzo dobrze wiadomo ile trudności zachodzi w 
decyfrowaniu wyrazów, mianowicie właściwych, z rękopi­
sów arabskich, perskich, tureckich, gdzie się kropki s łu ­
żące do rozróżnienia liter często opuszczają. Naprzykład: 
jedna kreska z jedną  kropką w górze oznacza n, z dwie­
m a  ?, s trzema ts, z jedną u do łu  oznacza ć, z dwiema 
ź, s trzema p .  Toż samo powiedzieć można i o kilku in­
nych głoskach. Czytelnik w  niepewności zawieszony na 
oślep często bierze jedno lub drugie, trafnie lub nader 
nieszczęśliwie. Cóż dziwnego że manuskrypt Abulghazego 
w ręku swych wielbicieli uległ zepsuciu, bo owczym bie­
żąc pędem, skoro sk łam ał pierwszy, wszyscy kłamali s 
kolei. W e ź  wyraz Ikra, napisz go po tatarsku, ale bez 
kropek, daj do przeczytania jakiem u znawcy liter, i prze­
konasz się jak go przekręci, skaleczy jakby na torturach. 
LecZ nie wdając s ię  w dalszy Wywód błędów, postaw 
kropki inaczej niż zwyczajnie pisano w texcie Abulghazego, 
tak żeby można było wyczytać Angara-muren: wtenczas 
zniknie całe omamienie w jakiem zostawałeś wśród błęd­
nych wykładów. Ostatni wyraz jest czysto mągolski,  ozna­
czający nię, innego jak rzekę, a pierwszy jest irnrę właści­
we rzeki A n g a ry , która wypływa z Bajkału, w  gubernii 
lrkutskiej. Brzegi jej od najdawniejszych czasów były 
świadkami w ieluch  przechodów ludów azyjatyckich, które 
nieraz 'trapiły sąsiadów a nawet Europę. Stąd ku Sielędze 
przenosiły się hordy Kergizskie i Buriatskie, o których 
wyżej mówiliśmy. Takim  sposobem niknie i potworny 
wyraz z jeografii Azyi, który tak d ługo zaprzątał uwagę 
badaczy.

Jó ze f Kowalewski.
w Kazaniu 
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